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Wszystkim Naszym Parafjanom, w myśli przełamując się opłatkiem 
przesyłamy serdeczne życzenia W e s o ł y c h  i s z c z ę ś l i w y c h  Ś w i ą t  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  oraz lepszego i szczęśliwego N o w e g o  R o k u  wraz z błogosławień­
stwem Dzieciątka Jezus!

KS. PROBOSZCZ 
KSIĘŻA WIKARJUSZE I PREFEKCI.

Porządek nabożeństw:
D zisiaj, w czw artą  i o s ta tn ią  niedzit-lę  

ad w en tu , w szy stk ie  nab o żeń stw a  będ ą  o zw y ­
kle] porze.

O s ta tn ie  R o ra ty  będą  w e w torek .
P aste rk a  w w ig ilję  B ożego N arodzenia  

zaczn ie  się  o g o d ’. 11-tej w ie c z , taksam o 
w kap licy  na K oszelew ie .

W p ierw szy  i d ru g i d z ień  św ią t B ożego 
N aro d zen ia  b ęd ą  nab o żeń stw a : p rym arja  o g. 
7.15, w o jskow e o 9, szk o ln e  o 10, sum a o 
11, n ie szp o ry  o 3.30.

W p rzy sz łą  n ied z ie lę  29 XII z racji u io -  
czy s to śc i św . Tom asza K an tu ary jsk iego  Bpa 
i tęcz . Sum a będ zie  z w y staw ien iem  N ajśw . 
Sakram en tu .

W ty m  roku  trzeci dz ień  św ią teczn y  w y ­
pada w p iątek , o bow iązu je  p o st. D la tego  
ostrzeg am , aby  zabaw  g ło śn y c h , tańców , w 
tern  i p rzy jęć  w ese ln y cn  n ie  przeciągać, z 
czw artk u  n t p ią tek  poza pó łnoc.

N ab o żeń stw o  na zakończen ie  s ta reg o  roku 
będ zie  31 g rudn ia  o p . 6  pp z W yst. Najśw.Saisr. 
i kazan iem . H ym n „ C ieb ie  B oga ch w alim y " i 
m o d litw y  d z ięk czy n n e  na zakończen ie. W d z ień  
N o w eg o  Koku będą  w szy s tk ie  zw yk łe  n ab o żeń ­
stw a św ią teczn e .

Zawiadomienia.
Dzisiaj o godz. 3 pp. i o 6 wiecz. 

vr „Sokolni“ na Koszelewie Akcja 
Kat. Zastęp Ksawerowski urządza 
przedstawienie „Pasterka w Lourdes11

Dobrowolne ofiary co łaska za 
wejście pójdą w całości dla najbied­
niejszych dzieci Koszelewa i Ksa­
wery.
DO ZASTĘPOWYCH wszystkich Za­
stępów Akcji Kat. Aż do 10 stycz­
nia trwa w Będzinie miesiąc walki 
z gruźlicą. Komitet zawiadamia, że 
w Ośrodku zdrowia (ul. Krakowska 
Tel. 7-47) można poprosić prelegen- 
ta-Iekarza, który na zwykłych ze­
braniach Zastępów bezpłatnie wy­
głosi pogadankę o gruźlicy, jej 
zwalczaniu i zapobieganiu. Trze­

ba tylko zawiadomić o dniu i go­
dzinie i miejscu zebrania. Można 
połączyć 2—3 zastępy.

DO ORSZAKÓW WESELNYCH.
WszystKim uczestnikom orsza­

ków weselnych w catym karnawa­
le przypominam o spokojnem i przy- 
zwoitem zachowaniu się w świą­
tyni w czasie oczekiwania na ko­
lejkę ślubu. Niestety, często się zda­
rza, że rozbawieni goście zapomina­
ją, iż znajdują się w świątyni.

Również proszę zaniechać tego 
niemądrego zabobonu zarzucania 
przez druchny welonu panu młode­
mu na nogi przed ołtarzem. Jest 
tu przesąd gorszący i tylko w Za­
głębiu widziany, nigdzie na świecie 
nie spotykany, a tak bardzo z cy­
wilizacją miasta nie licujący. Czyżby 
szczęście pożycia małżeńskiego mia­
ło zależeć od leżącego na obcasach 
welonu? Źle to świadczy o nie mąd­
rych druchnach. pannie młodej i ca­
łym orszaku weselnym. Nie nara­
żajcie się na śmiech.

PISMA NA ŚWIĘTA.
W okresie świątecznym wszyscy 

mają trochę wolnego czasu, który 
należy przeznaczyć na pożyteczne 
czytanie. Nasze pisma tygodniowe 
„Niedziela11, „Przewodnik Katolicki11

i inne dadzą sporo przyjemnego 
czytania, tembardziej, że na święta 
zwykle bywają powiększone, pełne 
zainteresowania, obficiej ilustrowa­
ne obrazkami. Polecam też „Kalen­
darz Jasnogórski11 na rok 1936 po 
85 gr. do nabycia w kiosku, bardzo 
interesujący i cibkawy.

N a stę p n y  n n m e r  „ Ż y d a  P a ra łja l-  
n eg o “  w y jd zie  dn ia  5 s ty czn ia  1936 r .

Ruch w Parafii.

Zapowiedzi przedślubne.
Ja n  K usiński z H e lm ą  L eśn iaków ną, Jó ­

zef M łyński 7 G enow efą  W iejacką, W iktor 
Furm an ze  S tan is ław ą  K ogalską, P io tr  Ł ako­
m y z H e len ą -E lżb ie tą  C ierp iń sk ą , A dam  C ichy  
z W iktorją  D om agała, K azim ierz Szkutn ik  z 
Iren ą  D ybałów ną.

Prze z chrzest stali się dziećmi bożemi:
W ito ld -Józef M adejski, Z dzisław -W ito ld  

G ó rsk i, M arjan-A ntoni M udyn, E d w ard -P io tr 
Pasek .

Odeszli do w ieczności:
Ś. p. Ludw ika P ie trzy k  1. 57, Józefa  O tw in o ­
w ska 1. 60, H a lina-S tan isław a P y c ia  1 rok , 
S tan is ław  K ubiczek  1. 66.

N iech  ip o c iy n a ją  w  p o k o ju  w ieer.nyiu!

Boże Narodzenie.
Święta te nietylko są najradoś- cia rodzinnego. Nazywamy je też

niejsze ze wszystkich świąt w roku, świętami dzieci — małych, dużych,
ale mają one charakter osobliwej a nawet nas „starych dzieci11,
radości dziecięcej, pogody i szczęś- Przez znaki czci i hołdu oddawa-
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nego Dzieciątku Bożemu, które 
przyszedłszy w ludzkiej postaci na 
ten świat, uweseliło i uradowało 
ten świat, stajemy się uczestnikami 
przeczystej boskiej radości w duchu 
i prawdzie. Sain Bóg stał się dzie­
cięciem w całej wielkiej rodzinie 
na ziemi, jaką jest ludzkość. Ale 
też Bóg-Dziecię jest Ojcem każdego 
człowieka, każdego ludzkiego dziec­
ka. Podwójne więc łączy nas po­
krewieństwo (jeśli tak się godzi wy­
razić) z Bogiem. Boskie poniżenie 
aż do poziomu człowieczeństwa, za­
razem jest wywyższeniem człowie­
ka, uszlachetnieniem jego ludzkiej na­
tury i uświęceniem duszy.

Jakkolwiek w Stajence Betlejem­
skiej w dziejach wieków raz jeden 
Syn Boży przyszedł na świat, to 
jednak przez symbol odradzającej 
się wiecznie tajemnicy w każdej 
rodzinie chrześcijańskiej, owianej du­
chem Bożym, rodzi się nieśmiertel­
na miłość do dziecięcia, które jest 
przedłużeniem życia rodziców i wza- 

- jem miłość tegoż dziecka ku tym, 
komu życie zawdzięcza.

Ta miłość rodzinna przekształca 
się w olbrzymią miłość ku Panu Bo­
gu. Czyż może być piękniejszą i 
bardziej podniosłą tajemnica świąt 
Bożego Narodzenia, tych świąt, któ­
re są symbolem 'i przypomnieniem 
tajemnicy Wcielenia Syna Bożego.

Nocny adorator.
Wybiła godzina 11 w nocy na 

wieży kościelnej. Pani Walorowa, 
żona kościelnego, wstała i spostrze­
gła nieobecność syna Franciszka.

Zatrwożona matka zastanawia 
się co to ma znaczyć. Wiedziała 
dobrze, że złego nic nie robi, lecz 
obawiała się o jego wątłe zdrowie. 
Jej syn pracował jako urzędnik, co­
dziennie wstawał o godzinie 5, szedł 
do kościoła i przyjmował Komunję 
świętą. Matka postanowiła czuwać 
w nocy nad synem. Na drugą noc 
zauważyła jak jej syn wziął klucze 
od kościoła. Po dłuższej nieobecno­
ści wrócił, cichutko położył klucze 
i spokojnie zasnął. Historja ta po­
wtarzała się w każdą noc.

Jednego razu matka pyta:
— Synu, gdzie ty przebywasz 

w nocy ? •
— W kościele, mamo, u Zbawi­

ciela I
Tak długo?
— Mamo, w kościele przed Naj­

świętszym Sakramentem jest tak 
miło, tak ślicznie, że się rozstać z 
Panem Jezusem nie mogę.

Rodziny chrześćjańskie I Wytwórz­
cie wśród siebie ten nastrój świą­
teczny, podniosły, budujący. Niech 
domy wasze staną się przybytkami 
pojednania i radości, pokoju i zgo­
dy gdzie tego brak lub potrzeba.

Przełamując opłatek z najbliż­
szymi, wedle odwiecznego zwycza­
ju polskiego, dajcie wyraz przywią­
zania, wdzięczności, jedności i zgo­
dzie wraz z szczeretni życzeniami 
tego co najlepsze jest dla duszy i 
ciała. Tak, — dajcie miejsce uczu­
ciom i sercu! Przy wieczerzy wigi­
lijnej, przy choince poprzez polskie 
kolędy zachowajcie całą naszą ba­
rwną i bogatą obrzędowość.

Przynajmniej główne dni świą­
teczne ofiarujcie sweinu domowi, 
swoim i sobie. Nie światu, lecz so­
bie! z.eby czar nastroju świąteczne­
go jaknajdłużej nie prysnął. A w 
świątyni Pańskiej w dłuższej mo­
dlitwie do Bożego Dziecięcia już od 
pasterki począwszy snujcie rozmy­
ślania o przedziwnie przenikających 
serca boskich tajemnicach. Módlcie 
się gorąco o odmianę trosk, o lep­
sze jutro. Niech nikt nie zaniedba 
obowiązku kościelnego. I niech wszy­
scy staną się uczestnikami Bożego 
Błogosławieństwa.

Proboszcz.

Mówiąc te słowa oczy jego za­
płonęły ogniem, a twarz promienia­
ła szczęściem niezwykłem.

Matka zaskoczona odpowiedzią 
syna nie mogła przemówić słowa.

W tydzień później nocny ado­
rator przeniósł się do wiecznej chwa­
ły, aby razem z Cherubinami i Se­
rafinami przebywać zawsze z P. Je­
zusem i śpiewać nową pieśń adora- 
cyjim: Święty, Święty...

Cierpienia w czasie choroby Fran­
ciszek znosił bardzo cierpliwie. Ostat­
nie jego słowa wypowiedziane ko- 
nającemi usty były: Dziękuję Ci ko­
chany Zbawicielu, żeś mnie wysłu­
chał i przyjął życie jako ofiarę na 
ratowanie naszej młodzieży

Co się działo w nocy przed ta­
bernakulum, między P. Jezusem a 
Franciszkiem, dowiemy się w wiecz­
ności.

Mieliśmy szczęście widzieć tego 
nocnego adoratora w trumnie. Twarz 
spokojna, piękna, u ś m i e c h n i ę t a .  
Ubrany w habicie III zakonu, na 
piersiach widniała oznaka sodalisa.

Ból rodziców, a zwłaszcza mat­
ki nie miał granic. Na składane wy­
razy współczucia przez przyjaciół,

matka odpowiadała: boleść moja jest 
duża, ale wdzięczność dla P. Jezu­
sa jest większa. Bóg zabrał mi ‘ sy­
na w cnocie niewinności do krainy 
w i e c z n e g o  wesela. Tego jestem 
pewna.

Kochany Zbawicielu! daj nam 
dużo takich Franciszków.

Synowska miłość.
Po bitwie pod Manillą, przy zdo­

bywaniu Filipinów, opisywały dzien- 
nuti wzruszający przykład.

W chwili gdy rozległa się ko­
menda: do b roni! jeden z żołnierzy 
rzuc:ł się ze statku do wody. I choć 
z pomocą pasa ratowniczego i spu­
szczonej drabinki go wyratowano, 
za nieposłuszeństwo został areszto­
wany i skazany na 15 ła t więzienia. 
Generał Dewey. który ciekawy był, 
cżemu właściwie należało przypisać 
ten skok do wody, tein więcej, że 
żołnierz ten cieszył się dobrą opi- 
nją, pyta go o wyjaśnienie. Przygnę­
biony żołnierz wyciągnął fotografję 
i rzekł:

— Panie generale, to moja mat­
ka. W czasie ostatnich przygoto­
wań do bitwy fotografja matki, któ­
rą zawsze przy sobie nosiłem, wy­
leciała mi z kieszeni i po nią sko­
czyłem do wody.

Słysząc to generał, wzruszony 
miłością rzekł:

— Tacy synowie, co z miłości 
dla matki nie wahają się narazić 
swego życia, oddadzą je w obronie 
ojczyzny, nie godzi się ich przeto 
zakuwać w kajdany. Żołnierz zo­
stał uwolniony.

Drodzy czytelnicy I Pochylimy 
niezadługo swoją głowę przed żłób­
kiem Jezusowym. Zobaczymy tam 
Matkę Jezusową z miłością wpa­
trzoną w swego Syna. Tak samo i 
ongiś nasza matka tuliła nas do 
si< bie. Wpatrując się w szopkę be­
tlejemską pomyślmy choć chwilę 
czy nasza miłość trwa w naB ku 
matce, czy też może już wygasła

Co może zapał.
Studenci - katolicy w Cleveland 

(St. Zjedn.) postanowili poprzeć ist­
niejący dziennik katolicki gorliwą 
propagandą. W ciągu dwu tygodni 
zdobyli 19.739 nowych prenumera­
torów'.

I wy kochani parafjanie, jeśli 
jeszcze stale nie prenumerujecie ty­
godnika „Niedzieli" lub „Przewod­
nika Katolickiego", — postanówcie 
sobie od Nowego Roku to piękne 
i pożyteczne pismo zaprenumerować.
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